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Kobieta z zasadami
„Osławiona komunistka La  Pasio- 

naria która teraz dowodzi bataliona­
mi kobiecymi wojsk rządowych, po­
chodzi z demu publicznego".

C .A B C 1 z 4 b. m )

Kumunistku pirsza klasa 
i czerwona chluba chlub 
trzyma się marksowskir.h zasad 

wrogiem jest —  prywainych aoor.

KonseKwentha i logiczna 
czego dowód daje tem 
- s  i sama jest publiczna 
Viva Stal '« ?  Viva Kreml!

A. Z.

Echa głośnej sprawy
Podniesienia upadłości „Perkuna"

K ło p o tliw e pytan ia  pod adresem  synoyka
W  wydziale handlowym. Sądu okrę 

gow tgo  w  W arszaw ie odbyło się ze­
branie wierzycieli Spółki Akc. f  ka 
motorów „Perkuń* z następ, porząd­
kiem dzień.: 1) zatwierdzenie spra­

wia iczme nie zaspokoiła wierzycieli, 
gdyż wywołaia nowe pytania: 1 )
czym fcumaczy się, że uposażenie 
syndyków masy upadłości przewyż­
sza prawie nwukrotr.ie uposażenie

wozdauia i rachunków syndyków dawnej dyrekcji t  ki „Perkua" —
tymczasowy ch masy upadłości i 2 ) 
zawarcie lkładu z wierzycielami.

Zebranie to miało kilka b. cieka­
wych momentów Po sprawozdaniu 
syndyka adw. Lewandowskiego, pod­
noszącym zasługi zarządu masy upa­
dłości, który uruchomił fabrykę . P e r  
kun" i w  ten sposób nietylko okupił 
kosuty postępowania upadłościowe­

go, lecz i osiągnąi pewien zysk (d a ­
ne tego sprawozdania podane zosta­
ły  szczegółowej analizie w  artykule 
„H istoria f  ki „Perkuń* —  N r . 280 
A B C ),  padły następ, pytania:

K ło p o tliw e  pytan ia
1) Czym tłumaczy się zbyt wysoki 

stosunek kosztów administracji do 
kosztów robocizny i kosztów robo­
cizny do wartości zużytych m ateria­
łów  produkcyjnych, któro powinny 
wynosić w  fabrykach typu „Petócuń* 
20 —  30%  (adm inistracja do robo­
cizny) i 40 —  50% (robocizna do 
m ateria łów ), w  kasie zaś upadłości 
wynoszą 92,5 i 103,5%?

2 ) Czym tłnmac :y się olbrzymi 
koszt postępowania upadłościowego 
(przeszło zł. 135 tysiący) ?

3 ) Czy jest prawda, że w  masie 
upadłości popełnione zostało na jesi_ 
ni 1934 r. nadużycie, polegające na 
pobramu od dostawcy fałszywego ra  
cl.unku i pokwitowania na sumę 
większą o zł. 6 tysięcy, niż została 
wypłacona’

N adużycia byty
A dw  Lewandowski Dył niemiło za­

skoczony tymi pytaniami i z ja w  tym 
zakłopotaniem odpowiedział n _  I-sze 
pytame iż me zna się na stosun­
kach jakie powinny Dyć między ko­
sztami administracji i robocizny oraz 
robocizny i materiałów, słyszy o lym 
po raz pierwszy i nie uważa tej kwe 
stii za istotną —  grru.it, że masa upa 
dłości okupiła koszty postępowania 

.upadłościowego i nawet osiągnęła pe 
wien zysk. N a  2-gie pytanie odpo­
wiedź była tego samego rodzeju —  
koszty postępowania upadłościowego 
wysokie, bo postępowanie up„dłościo 
we jest drogą maszyną, ponadto ko­
szty te zaw ierają wynagrodzenie sy .i  
dyków, którzy byli faktycznie dyrek­
torami facryki, a  wiadomo, że dyrek 
torzy każą sobie słono płacie.

Co się tyczy rrzeciegu pytania  
stw ierdzi} adw. Lewandowski, że 
istotnie w e wrześniu 1934 r. kierow­
nik Diura masy upadłości ja n  Ogro- 
dzhi pobrał od jednego z dostawców  
fa łszyw y  rachunek i fa łszywe pokwi 
towanie na sumę o zł. 5.384 76 w ięk­
szą, niż mu wypłacono, ale działał 
na polecenie ówczesnego syndyka 
adw. W iesław a Ryk«-»w ikiego ' wobec 
tego zarząd uważa, iż jest on (Ogrodź  
dzki) w porządku, tem oardnej, iż 
brakującą kwotę niezwłocznie po u- 
jawnieaiu nieprawidłowości w bocu  
b. r. pokrył (pozostała kwota zł. 
3.084,76 została zapisana na rachu­
nek adw Bykowskiego).

Bajeczne pensje syndyków

2 sy:.dycy pobierali przeciętnie oko­
ło 7,1. 5.000 miesięcznie, a dyrekcja, 
składająca się z prezesa i 3 dyrekto­
rów, poburaia w  ostatuim loku  
przed upadłością tylko zł, 2.875 mie­
sięcznie? oraz 2 ) czy sarząd masy 
upadłości ma pewność, że nadużycie, 
które popełniano w  masie upadłościo 
wej we wrześniu 1934 bs, było pierw ­
szym i ostatnim nadużyciem, biorąc 
pod uwagę, ze nadużycie to zostało 
wykryte tylko przypadkowo dzięki 
into.wenCji grupy b. pracowników fa  
bryki i że a jw . Bykowski, który dał 
polecenie pobrać fa łszywe pokwito­
wanie, sprawował jeszcze czynności 
syndyka masy upadłościowej do dnia 
12 lipca 1935 r., (oDecnie siedzi w 
więzieniu za nadużycia), a  ja n  O gro­
dzki, który wyKOnał to polecenie, 
pełni czynności kierownika biura ma 
sy upadłości do dziś?

lo  proc. należności
Pyrami* te, niestety, pozostały bez 

odpowiedz., gdyż sędzia-przewodni- 
czący zamknął w  tym momencie dy­
skusję na remat sprawozdania syn­
dyków i zarządził głosowanie. W ie - 
wilejowanyml), jak Skarb Państwa i 
rachunki syndyków, przyczem przed­
stawiciel Związku zawód, metalow­
ców R. P . z ło ży ł. w niosek o wyzna­
czenie biegłego dla sprawdzenia  
ksiąg i rachunków masy upadłości. 
Prozem przedstawiciel b. zarządu  
f-k i „Perkun" p. dyr Waśkiewicz za­
proponował wierzycielom fabryki za­
warcie ui.ładu .ia warunkacn spłace­
nia 10%  ich należności w  ciągu 7 lat_ 
iśw.adezając, iż na warunk te zg„-’ 
izili się nawet niektórzy wierzycie­
le —  uprzyw.iejowam  (układ gw . po 
stępowania upadłościowego zawiera  
się jedynie z wierzycielami nieuprzy- 
wilioi anym y), ,ak Skarb Państwa i 
Bank Polski W arunki układu uzy­
skały ustawową większość (%  wszyst 
kich wierzytelności nieuprzywnejowa 
nych) i układ został przyjęty. Pow .- 
nien on coraz uzyskać zatwierdzenie 
przez sąd, co ma nastąpić, o ile nie 
będzie zgłoszono sprzeciwów prze­
ciwko układowi, po upływie Ł dni 
A  zatem prawdopodobnie jeszcze w 
bieżącymi miesiącu układ zostanie za ­
twierdzony przez sąd i upadłość f  ki 
„Pei kun“ , ogłoszona 6 lipca 1934 r., 
podniesiona.

Dalsza egzystencja  
„P erku n a”

Należy  życzyć upadłej firm ie po­
myślnego rozwoju i szczerze się cie­
szyć. że najstarsza w kraju wytwór­
nia motorów spalinowych (f -k a  „Per  
kuń- załozona została w  r. 1905) u- 
trzymana została przy życiu. Należy  
jednak przestrzec tarząd fabryk, 
„i erkun“ , ażeby przyjęte na siebie 
zobowiązanie w zględem licznych 

wierzycieli, którzy wykazali meksi- 
■num dobrej woli i więlką wyrozumia* 
łość (zredukowali należności o 90% ), 
było przez zarzad potraktowane po-

(jtarsziwo - spojrzyj o- przeszłość!
U/spańiałe zbiory Muzeum Narodoweyo

zapomniane przez stolicę

Odpowródź adw. Lewandowskiego ważnie i wykonane skrupulatnie.

M uzeu m  N a ro d o w e  w  w a r s z a ­
w ie  m e  m a w ie lk ieg o  szczęśc ia  do  

pu b liczn ośc i. P rz y je ż d ża  o g iąd a ć  

zb io ry  m łodzież  szk o ln a  z T o ru ­
n ia  i P ło ck a , W ło c ła w k a  i S an ­
dom ierza, z g ła s z a ją  się w ycieczk i 
z d a lek iego  W o ły n ia  i P o le s ia ,  

a le  ro d o w ity  w a rs z a w ia n in  k rąży  
tylko.... obok m uzeum  i w zdy *  

chą^ dc cu dów  lo u v ró w , g a ­
le rii b e r liń sk ie j, czy m onach ij 
sk ie j. N ie  w ie , że zbiory ' w a ro z a w -  
sikie m o g ą  zad z iw ić  sw y m  bo ga ­
ctw em  i w a rto śc ią  n ie  je d n e g o  
cuuzoziem ca.

M u zeu m  N a ro a o w e , p ra g n ą c  u - 
ła tw ić  i  u p rzy stęp n ić  zw iedze  
n ie  zb io ró w  p rzec ię tnem u  la ik o ­
w i, w y aa ło  obecn ie  i lu stro w an y  

przew o dn ik  po d z ia le  sztuk i zdo b ­
n icze j (ku szt p rzew o d n ik a  l  zł., 
skrócony  in fo rm a to r  10 g ro s z y ).  
Z  p rzew o dn ik iem  w ręku  m ożna  
śm ia ło  rozpocząć  w ęd ró w k ę  po  
sa la ch  m uzea ln ych , gd z ie  ze 
w sp an ia ły ch  tk an in  d y w an ó w , s ta  
rych , d a w n y ch  u b io ró w , kon tu ­
szów  i k ryn o lin , p o rce lan y , m e­
b li, p o rtre tó w , n iezliczonych  p a ­
m iątek  z epoki R en a issan cu , b a ­
roku, Rococo, B .ed e rm ąy e r  i t. p. 
w y zie ra , ja k  żyw a , —  P o lsk a  

daw nych  czasów .

W yroby średniow ieczne
P o d z iw  bu d zą  w y ro b y  ś red n io ­

w ieczn ych  rzem ieś ln ik ów , p ra ­
w d z iw e  d z ie ła  sztuk i, m iste rn ie  

rzeźb ion e  w  żelazie , m iedzi, b r ą ­
zie i o łow iu  W id z im y  m asyw n e  
zam ki z X V . i  X V I I I  stu lec ia , k lu  
cze, ko łatk i, ko ron kow e lam p y  i 
św ieczn ik i, m eta low e  skrzy n ie i 
k łódki, k tóre  c h w y ta ją  w  k leszcze  
rękę, co je  n ieu m ie ję tn ie  p rzy ­
chw yci, w reszc ie  że la zn e  p o p ie r ­
s ia  znakom itych  P o la k ó w : S t e fa ­
na B ato rego , S ta n is ła w a  Itółkiew - 
3Kiego i innych .

W  ciszy  m uzea lnych  sa l ro z le ­
g a  s ię  w y so a i, de lika tn y  ton .ku­
ran ta . D zw o n ią  na zm ianę ze g a ­
ry  k a fe lk o w e , sza fk o w e , w  k sz ta ł­
cie k ap lic zek  w ie ż  k ośc ie ln ych  i 
k rzyża, cack a  k ieszonkow e, m i­
ste rn ie  rzeźb ion e  w  z łoc ie  i sre -
b W i '  ? * ' . . .w ......- . . . . i w  a>i>i

W  dz ia le  tk an in  —  p rzepyszn e  

ak sam ity  o trzyżose , b rok a ty , ko ­
b ie rce  je d w a b n e , p rze rab ia n e  m e­
ta lo w ą , s re b rn ą  i z ło tą  n ic ią . O r ­
naty  kap, szaty  litu rg iczn e , m a­
katy  h a fto w a n e  ja k  n a jp ięk n ie j­
sze o o razy  p rz e d s ta w ia ją  sze reg  
scen z życ ia  C h ry stu sa , św ię tych  

i k ró ló w  po lsk ich . O sobn y  dz ia ł 
s ta n o w .ą  k s ię g i ś redn io w ieczn e , 
o p raw n e  w  pe rgam in , d rzew o , me  

ta l i skó rę  w o ło w ą .

Życie dom ow e  
zOD la t tem u

M e b le  i cenne d ro b ia zg i —  sza ­
fy , k rzesła , ław y , bogato  ink rusto  

w an e sek reta rzyk i, p u ch ary , 
św ieczn ik i, g o b e lin y  z cza ­

sów  W a z ó w , J an a  I I I  i S ta n is ła ­
w a  A u g u s ta , p rzen oszą  nas d u ­
chem  do sta rop o lsk ich  kom nat, 
szlacheckich  i k ró lew sk ich . W  s a ­
li u b io ró w  po lsk ich  s ięgam y  w y -  
oD raźn ią w św ia t  sarm atyrzmu. 
Żu pan y , kontusze, u b io ry  s łu żb y  

dw o rsk ie j, sz lach c ian ek , m ie­
szczek i m n óstw o  przedm iotów , u- 
żyw an ych  w  życiu  codziennym ,

j a k , łyżki, w idelce , now e, p rzyp ory  

tua le tow e, sak iew k i, karty  do 
g ry  i t. d., m ó w ią  o ś rodow isk u  

k u ltu ra ln y m , w  jak im  żyli lu dz ie  

w  P o lsce  w  X V I I I  w ieku . D a le j  
b o ga ta  k o lek c ja  m a jo lik  w łosk ich , 
hiszpań sk ich , p o rce lan y  sa sk ie j i 
fra n cu sk ie j, fa ja n só w  Dolskich, 
szkieł, k ry s z ta łó w .—  czyż po do b ­
na w szystko  w y liczać?

Obojętność stolicy
a ż  p T zy k ro , że t y c h  cudów  n ie  

c h ce  o g lą d a ć  „ k u l t u r a ln a "  s t o l i ­
ca . L u d z ie  p ia c y  m o g l ib y  s p ę d z ie

tu n ie  jed n ą  d o b rą  ch w ilę . P r z y ­
pom inam y, że m uzeum  o tw arte  

je s t  codziennie, z  w y ją tk iem  po ­
n ied z ia łk ów : w e  w tork i i c z w a rt ­
ki od  goaz . 5— 7 po po łu dn iu , w  
pozostałych dn iach  tygod n ia  od 

godz. 11 ran o  do 3-ej pp. Ceny  
w stępu  w y n o sz ą : w  dn. pow szed ­
n ie  50 g r., d la  u rzędn ik ó w  p a ń ­
stw o w y ch  i w ycieczek  zb io ro w ych
—  25 g r  d la  m łodzieży  3zkoinej, 
nauczyc ie li, żo łn ierzy , zrzeszeń  
artystycznych  i rzem ieś ln iczych
—  15 g r .  W  n ie az .e lę  w s tę p  d la  

w szystk ich  w ynosi 15 groszy

—  Nie chcemy być dłużej żaba- 
w eczhą w  rękach mężczyz.,1

Zi łeal’UAD

sztuka w  3 cii aktach M arli Jasn o rzew sK ie j-P aw liko w skla j

fi

w Teatrze Nowym
Ta nowa sztuka Marii Jasnorzew- 

skiej potwierdza pewność, że dosko­
nała poetka jest również urodzoną 
autorką dramatyczną i jej interesują­
cy tdlent i wyczucie sceny tak potra­
fią pokierować utworem/-* że nawet 
mimo niedociągnięć wzbudza uwagę 
i nie przechodzi bez wrażenia.

Już w  wystawionym w  ubiegłym  
roku „Powrocie mamy“ pokazała Ja­
snorzewska, że jej uwaga pilnie jest 
nastawiona la zagadnienia społeczne
i moralne. I e  same zagadnienia, bo­
daj silniej jeszcze uwypuklone, przy­
chodzą do głosu w  „Dowodzie osobi­
stym* .

W now ej Komedii Jasn o rzew sk ie , 
śc ie ra ją  się  d w a  różne  i w rogie  sob ie  
św ia ty . Jeden  rep rezen .u jc  erystoK ra 
cja Ś rodow isko  to  z n aso m ic it z o s ta ­
ło p rz e z  au to rk ę  uchw ycone Skłon­
ność do  po e ty zu jące j g ro tesk i, zm ysł 
num oru, d o w cip  i p a s ja  sa ty ry cz n a — 
w szystk ie  te  cechy  p ió ra  Ja sn o rzew - 
skiej złożyły się n a  oo raz  roazm y Z e­
brzydow sk ich . W ydaje  się n aw et, że 
au to rk a , p rag n ąc  w  jaK najpem iejszym  
św ietle  u kazać  ten  m uzealny zb ić r 
stra sz liw y cn  ży w y ch  m umii da la  się  
w  n ies tó ry ch  scenach , zw łaszcza  w 
akcie a ru g .m  i trzecim , ponieść  sa ty ­
rycznem u tem p eram en to w i i pośw ię­
ciw szy z p y t w iele u w ag i c h arak te ry ­
sty ce  po stac i zam azaia  i osłabiła  na 
pięcie akcji d ram aty czn ej, usunęła  ją  
mejaKo na a ru g t plan S iało  się to  z 
pea-nym  uszczerbk iem  a la  w y ra z is to ­
ści zasad n iczeg o  konflik tu , z  d rug iej 
jed n ak  stro n y , dzięki tem u  p rzesun ię­
ciu p u n k tu  ciężkości u tw oru  z d y n a ­
miki na  s ta ty k ę  zn ajd u jem y  kilk t 
n a p raw a ę  p y szn y ch  postaci, k reac ji 
k tó re  p o zo stan ą  z pew n o śc ią  w  te a ­
trze  naszym  nieu legający  mi zniszcze­
niu typam i.

Ta rodzina Zebrzydowskich, to 
kwintesencja degeneracji, tragicznej 
głupoty i rozbrajającej śmieszności. 
Trzy pokolenia: babka, matka i 3yn, 
każde wprawdzie inne, w ylęgłe w od 
mitnnych warunkach czasowycn, jea­
nak wszyscy troje złączeni magicz­
nym węzłem krwi, spojeń, najgłupiej 
pojętą tradycją, zasuszeni w  gęstych 
wyziewach najokropniejszego kołtun 
stwa. Obok całej kolekcj' waa, urojo­
nych dum i ambicji posiaaają Zebrzy­
dowscy jedną dumę jeszcze najkapi- 
lalniejszą. Oto wszyscy mężczyźni w  
rodzinie Zebrzydowsk.cn posiadają 
od wielu pokoleń własny „dowód o-
sobisty**   rodzą się z błoniastymi
płetwami pomięazy palcami rąk

W praw dzie  now o czesn a  m eay cy n a  
bez tru dnośc i u su w a  rę oznakę, aie, 
Z eb rzy d o w scy  są  rów nież z re g e n e ­
row ani p sych iczn ie  Zimnokrwiści, po 
zbaw ien i tem p eram en tu , ży ja  a  ra ­
czej w eg e tu  ą pó łoddechem , niby dzi­
w aczne  w od n e  stw o ry , z ap lą tan e  w

matnię leniwych i sennych wodoro­
stów. Nic ich nie może wyprowadzić  
z równowagi, dogorywają za życia, 
nie zdając sobie nawet sprawy ze 
swego upośledzenia. Przeciwnie, gay  
spragniona życia i szczęścia M alwa, 
żona Błażeja Zebrzydowskiego, uro­
dzi zdrowe i normalne aziecko, któ­
rego ojcem jest jej kochanek, Szy­
mon, pełen tężyzny moralnej i fizycz­
nej lekarz, z pochodzenia góral, panie 
Zebrzydowskie odczują ten bunt, 
jak obelgę, wyrządzoną ich napiętno­
wanemu szczególnym stygmatem ro­
dowi. Tak w  gruncie rzeczy Zebrzy­
dowskim nie chodzi o moralną sl o- 
nę tego całego zJarzenia, o sam fakt 
zdrady małżeńskiej. Zebrzydowieccy 
nie chcą tylko obcego elementu w 
swojej rodzinie. Potomek męsKi musi 
rodzić się z płetwami. I odrzucając 
dziecko M alwy, panie Zebrzyaowiec- 
kie z uniesieniem przyjmą do sieDie 
nieprawego syna Błażeja, którego 
matką jest... żona Szymona. A iwa.

Temu zgniłemu, na wszystkie zam­
ki i spusty koszmarnej głupoty, zam­
kniętemu światu, przeciwstawia się 
świat drugi, uosabiający zdrowe i mą­
dre spojrzenie na życie.

Tragedią Szymona, kochającego 
Malwę, jest świadomość, że jego żo 
na ma zostać- rratką.- Szymon zdaje 
sobie sprawę, eż A iw a  jest istotą złą 
i egoistyczną, ale mimo to jego hunor 
górala nie pro wala mu odejść i miło­
ści poświęcić obowiązek. 1 dopiero po 
roku, gdy wraca do Malwy, nie moBąc 
już dłużej walczyć z uczuciem, dowia­
duje się, jak jego ofiara była nie po- 
tizebna. Przecież dziecko Alwy, to Ze-

brzydowiecki, maia zabKa z pierwami.

I wszystko kończy się dobrze: Mai 
w a odchodzi ze swoim dzieckiem i 
Szymonem, Zebrzydowscy zostają 
zadowoleni —  ród icn me zginie.

Zalety pisarska Jasnorzewskiej spra­
wiają, ze jej sztuki słuc tia się z ży­
wym zainteresowaniem. Dialogi mają 

i lekkość, sytuacje są dobrze pomyślą 
* ne Po ...eudanych utworach kapąc,
| kiego i W inawera nareszcie sz*uk« 
I podana kulturalnie i mteligenime.

Zagrano „Dowód osobisty" „a róż­
nych poziomach. Bardzo szczęśliwy 
wieczór mieli: M a r i a  G o r c z y ń ­
s k a  i D o O i e s ł a w D a m i ę c -  
Ki. Gorczyńska doskonale od la ła  
ładnie „arysowaną prze., autorkę i> 
stać M alwy, a Damięck. miał tyie 
temperamentu i tężyzny, im  należało 
s!ę Szymonowi.

Prawdz.wą rewelacją była M i « -  
c z y s ł a w a  Ć w i k l i ń a k i, 
która swój wdzięK zamknęła w strasz­
liwej masce dziewięćdziesięcioletnie} 
megery na wpół głuchej i słuchającej 
relacji rodzinnych przez fubę W spa ­
niała areacja arcydzieta aktorskiego. 
Obok Ćwiklińskiej godnie reprezento­
wała mętną sadzawkę rodi Zeo rzy - 
dowiecKich M a r i a  D u l ę b a ,  
snująca się p o  scenie, jat uosobienie 
bezsensu. B a r b a r a  K o i c i e -  
r z ą n k a poprawnie zagrała niwę, 
za to nieporozum.eniem było powierze­
nie roli Błażeja C i e c i e r s k i e -  
m u.

Uaane dekoracje J a r o c k i e g o .

Jerzy Andrzejewski

Oryginalna manifestacja
Nieboszczyk zw yciężył w  wyborach
A m o n a  b y ła  m ie js c e m  o r y g i ­

n a ln e j  m a n if e s t a c j i  p o l it y c z n e j .
M ia n o w ic ie  t o c z y ła  s ię  ta m  z a ­
c ię t a  w a lk a  p o m ię d z y  d w o m a  
k a n d y d a ta m i w  p ra w y b o r a c h .

W a lk a  t a k  b y ła  z a ż a r t a ,  że  n a -

UBORYMgWC
rotoure t  rics auztnoitstorue

w e t  śm ierć jed n ego  c k an dyd a ­
tów  n ie  ro zd z ie liła  w a lczących .  
M ian o w ic ie  gd y  jeden  z  p rzy ­
w ó d có w  po litycznych , k an d yd at  

po p ie ran y  p rzez  w ięk szość  Zu ia rł 
n a g le  n a  serce , zw o len n icy  je g o  
po stan o w ili nie dopuśc ić  w sze lk i 
m i śroukam i do w y b o ru  k on trk an ­
dydata .

T o  też w  dn iu  wy Dorów od ta li  
so lid a rn ie  g ło sy  na n ieboszczyka  
m an ife s tu ją c  w  ten  sposób  n ie u f ­
ność do p rzec iw n ik a  po litycznego .

N a tu ra ln ie  w y b o ry  zosta ły  u- 
n iew ażn ion e  i o d będ ą  s ię  p on ow ­
n a ,  tym  razem  p rzy  u dzia le  n a ­
stępcy  zm arłego  K andydata.
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PANI PREZES i S-KA
Powieść obycza|owa

—  A  c ó ż  t a in  u  p a n i  p r e z e s o w e j  s ł y c h a ć ?  S ł y s z a ł a m  
o s t a t n io  d u ż o  d o b r y c h  s ł ó w  o  p a n i  o d  j e d n e g o  z  n a s z y c h  
w s p ó ln y c h  z n a j o m y c h ,  k t ó r y  ż y w i  d l a  n ie j  w i e l k ą ,  b a r d z o  
w i e l k ą  w d z ię c z n o ś ć .

G a w r y l e w i e ż o w a  s p ł o s z o n y m  w z r o k i e m  s p o j r z a ł a  n a  L o ­
lę  G I  i j z e r o w a  d o s t r z e g ł a  t o  n i e s p o k o j n e  s p o j r z e n i e  i  p o ­
w i e d z i a ł a  s ł o d k o -

—  P a n i  p r e z e s o w a  m o ż e  n ie  p r z y p o m in a  s o b ie  o  k o g o  
c h o d z i ?  T o  m a ż  t e j  m o j e j  k l i e n t k i ,  k t ó r a  o s t a t n io  b y ł a  w  b a r ­
d z o  c i ę ż k i e j  s y t u a c j i .  M ą ż  j e j  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  o t r z y m a ł  
p o s a d ę  i  p r z y b i e g ł  m i  z a r a z  z  a n o n s o w a ć  tę  s z c z ę ś l iw ą  w ia  
d o m o ś ć .  C ie s z y  ł a m  s ię  z  n im  t a k ż e .  T o  b a r d z o  p o r z ą d n y  
c z ł o w i e k  t e n  Z y l b e r g  —  m ó w i ł a ,  u ś m ie c h a j ą c  s ię  w  d a l s z y m  
c ią g u .

G a w r y l e w i c z o w a  n e r w o w y m  r u c h e m  o b c ią g a ł a  s u k n ię ,  
l e k k  im  k l o s z e m  o p a d a j ą c ą  d o  d o ł u .

—  l a k ,  t o  j e s t  n ie  z ł a  r z e c z ,  j a k  p a n i  t o  z n a j d u j e  —  
z w r ó c i ł a  s ię  a o  L o l i ,  n ie  o d p o w ia d a j ą c  G la j z e r o w e j .

L o l a  w y r a z i ł a  ś m ia ł o  s w o j e  z d a n ie .  W  k w e s t  ju c h  m o d y  
b y ł a  w y r o b i o n a  i  c z u ł a  s i ę  p e w n ie  w  t e g o  r o d z a j u  d y s k u ­
s j a c h .

—  W y d a j e  m i  s ię ,  ż e  k l o s z  j e s t  z a  s z e r o k i .  n i e p o t r z e b n ie  
p o s z e r z a  f i g u r ę  p a n i  p r e z e s o w e j .

G a w r y l e w i c z o w a  p o t a k u j ą c o  k iw n ę ł a  g ł o w ą .  L o l a  o p a r ł a  
s ię  d w o m a  r ę k a m i  n a  p o r ę c z y  f o t e i a  i  l e k k o  p r z e c h y lo n a

w  b o k  s t u d io w a ł a  z  u w a g ą  s z c e g ó ł y  s u k n i .  M i a ł a  o r z v  lv m  
u ś m ie c h a  t a k i ,  j a k i  w  j e j  p o j ę c i u  n a p e w n o  m ie w a ł y  z w y k l e  
w  t a k i c h  s y t u a c j a c h  b o g a t e  i  s t r o j n e  p a n ie ,  k t ó r e  w id y w a ł a  
w y c h o d z ą c e  z  n a j d r o ż s z y c h  m a g a z y n ó w  rm a s t a .  W y d a w 7a ł o  
j e j  s ię ,  ż e  s a m a  j e s t  k l i e n t k ą  t e g o  l ś n ią c e g o ,  e le g a n c k ie g o  
s k l e p u  i  b y ł o  j e j  z  t e m  z ł u d z e n i e m  b a r d z o  p r z y j e m n ie .

—  I s t o t n ie ,  k l o s z  n ie c o  z m n ie js z y m y .  T o  d a  s ię  z r o b i ć .  
P r z y m i e r z y m y  n a s t ę p n ie  tę  t o a le t ę  w - e lo u r o w ą .  C z a r n y  m i ę k ­
k i  a k s a m i t  s p ł y n ą ł  ł a g o d n ie  w z d ł u ż  c a ł e j  p o s t a c i  p a n i  p r e -  
z e s o w e i ,  c z y n i ą c  j a  s z c z u p le j s z a  J a k iś  z ł o c i n y  c o i i f i c h e t ,  
m a ł y  z ł o t y  k l i p s  s p i n a ł  d r o b n e  f a ł d y  p r z y  d e k o lc ie .

—  P i ę k n y  m o d e l  —  p o w ie d z i a ł a  z  u z n a n ie m  p a n i  G r y w -  
l e w i c z o w a .  *

—  O , n a t u r a l n i e .  K r e a c j e ,  k t ó r e  o t r z y m a ł a m  d w a  d n i  
t e m u .

—  C e n a ?
—  O h ,  t o  d r u b ia z g ,  —  n i e  t a k a  w y g ó r o w  a n a .  —  G la j z e r o -  

w a  p o m a g a ł a  p r e z e s o w re j  p r z e c ią g n ą t  s u k n i ę  p r z e z  g ło w ę .  —  
P a n i  z a p e w n e  t e z  z y c z y  s o b ie  c o ś  w y b r a ć  —  z w r ó c i ł a  s ię  d o  
L o l i

L o l a  z a c z e r w i e n i ł a  s ię  w  n i e p r z y j e m n y  d l a  s i a b ie  s p o s ó b ,  
c a ł a ,  a z  p o  c z o ło .

—  N ie .  D z i s i a j  n i e  m a m  z a m ia r u .  M o ż e  k i e d y i n d ł i e j .  
G l a j z e r o w a  o b r z u c i ł a  j ą  s z y b k im  s p o j r z e n i e m  L o l a  w y c z u ł a ,  
ż e  t a  k r ó t k a  l u s t r a c j a  o d s ł o n i ł a  c a ł ą  p r a w d ę .  G l a j z e r o w a  p o ­
z n a ł a ,  ż e  j e j  z a m s z o w e  p a n t o f l e  p o c h o d z ą  z  t a n ie g o  m a g a ­
z y n u ,  o c e n i ł a  b ł y s z c z ą c e  p o ń c z o c h y  z e  s z t u c z n e g o  j e d w a b  '*i 
i p a l t o ,  k u p i o n e  n a  r a t y .  N i e  b y ł o  w ię c  n i c  d z iw n e g o ,  ż e  o d ­
w r ó c i ł a  u w a g ę  o d  o s o b y  L o l i  i  z n o w u  m ó w ń ła  d o  p r e z e s o w e j .

—  T e r a z  k o l e j  n a  t r a i s  ą u a r t .

—  A c h ,  n ie .  P r o s z ę  m n ie  n ie  n a m a w ia ć .  Z u p e ł n i e  n i e  j e ­
s t e m  p r z y g o t o w a n a  n a  t a k ą  i l o ś ć  s p r a w u n k ó w .

—  P r z y g o t o w a n a ?  A l e ż  p a n i  p r e z e s o w a ,  i d ą c  d o  G l a j z e ­

r o w e j  j e s t  c h y b a  z a w s z e  p r z y g o t o w a n a  n a  t o ,  ż e  G l a j z e r o w a  
z r o b ,  w s z y s t k o ,  a b y  p a n i ą  p r e z e s o w ą  z a d o w o l i ć ?  —  Ż y d ó w ­
k a  p a t r z y ł a  n a  G r y w l e w i c z o w ą  z  p r z y m r u ż o n y m i  o c z a m i .  
G r e w le w i c z o w a  o d w r ó c i ł a !  g ło w ę .

—  P r o s z ę  m n ie  n i e  n a m a w ia ć ,  m e  m a m  p ie n ię d z y .
—  O c h ,  p i e n i ę d z y !  P a n i  p r e z e s o w e j  p i e n i ą d z e  są  n i e p o ­

t r z e b n e  —  p o w ie d z i a ł a  p r z e c ią g le  G la j z e r o w a .  —  K r e d y t  
j e s t  z a w s z e  o t w a r t y .

—  A c h .  t e n  k r e d y - t ,  d a j 'm y  j u ż  s p o k u j ,  p a n i  G l a j z e i o w a .  —  
G r y w l e w i c z o w ą  b a w i ł a  s ię  t r z y m a n y m  w  r ę k u  f a c e  a  m a in .

—  P a n n o  I r e n o ,  p r o s z ę  p r z y n i e ś ć  t e n  k o m p le t  z  n i e b i e ­
s k im  l i s e m ,  t e n  b r u n .  —  N ie c h  p a n i  d a  t e ż  tę  s u k i e n k ę  
c i o ą u e  g r a n a t o w ą .

—  J a k ą ,  p a n i  s z e f o w o ?
—  D l a  d r u g ie j  p a n i  —  r o z k a z a ł a  G la j z e r o w a .
—  J a k t o ,  d l a  m n i e 9 —  z d z i w i ł a  s ię  L o l a  —  p o w ie d z i a ł a m  

p r z e c i e ż  p a n i ,  ż e  j a  n ie  k u p u j ę  n ic .

—  P a n i  t o  d l a  m n ie  z r o b i .  T y l k o  p r z y m ie r z y  m y  s k r o m ­
n ą  w i z y t o w ą  s u k i e n k ę  P o p r o s t u  p a n i  z o b a c z y ,  c z y  w a r t o  
p r z y j ś ć  k i e d y  d o  n a s z e g o  m a g a z y n u  —  m ó w i ł a  G l a j z e r o w a  
u p r z e j m ie .

—  D o p r a w d y ,  p o c ó ż  t o ?  —  L o l a  b y ł a  z d u m io n a  n ie o c z e ­
k iw a n ą  u p r z e jm o ś c ią .  G l a j z e r o w a  n a le g a ł a ;  L o l a  z g o d z i ł a  
s ię  p r z y m ie r z y ć  s u k ie n k ę .  B y ł a  to  z r e s z t ą  n ę c ą c a  o k a z j a  
o b e j r z e n i a  s w o j e j  s t r o j n e j  p o s t a c i .

—  J e s t  p a i i i  t a k a  p ię k n a ,  s t w o r z o n a  d o  t e g o ,  ż e b y  s ię  ł a -  
ć  d e  u b ie r a ć .  T a  s u k i e n Ł a  r u b i  p a n i  d o  t w a r z y .  P a n n o  f r e n o ,  
p r o s z ę  t u  p r z y p i ą ć ,  d r o b n a  p o p r a w k a .

—  P o c o  p o p r a w k a 9 —  L o l a  p r z e s t r a s z y ł a  s ię  —  p r z e c ie ż  
j a  n a p r a w d ę  n ie  m o g ę  w z ią ć .

G l a j z e r o w a  u ś m ie c h n ę ł a  s ię  i  p o c h y l i ł a  k u  d z ie w c z y n ie .
(D .  c. n.};


